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Skrócenie czasu pracy. 


Odkąd tylko robotnicy zrozumieli swoje 
klasowe stanowisko i uświadomili sobie, 
jak ogromnie doniosłą rolę odgrywają 
w dzisiejszym kapitalistycznym porządku 
społecznym, odtąd dążeniem całej klasy 
robotniczej stało się, aby choć w czemś 
ograniczyć wyzysk pracy, która sama nie- 
odpowiednio wynagradzana — stwarzała 
milionowe bogactwa dla przedsiębiorców. 
Pierwszym warunkiem ograniczenia tego 
wyzysku, to nie co innego, jak skróce- 
nie czasu pracy. Już z początkiem ze- 
szłego stulecia angielskie ustawodawstwo 
uznało za słuszne to żądanie robotnicze 
i wprowadziło ograniczenie czasu, przez 
jaki robotnik może pracować — ustanawia- 
jąc t. zw. normalny dzień roboczy. Wielki 
myśliciel i filozof socyalnej demokracyi 
Karol Marx nazwał ten krok zwycięstwem 
zasady. Dzięki ustawicznie wzrastającej 
świadomości u klasy robotniczej, która staje 
się coraz to większą potęgą we wszystkich 
państwach kulturalnych, zasada ta odno- 
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siła coraz to dalsze zwycięstwa i dopro- 
wadziła do tego, że dziś mężowie stanu 
i ustawodawstwo w wielu państwach musi 
poświęcić więcej uwagi sprawie robotni- 
czej, aniżeli by chcieli sami i klasy posia- 
dające. , 

Wprawdzie to, co daje robotnikom usta- 
wodawstwo, to tylko minimum żądań kla- 
sy pracującej; w każdym jednak razie sta- 
nowi to podstawę, na której silne organi- 
zacye zawodowe mogą pracować dalej 
i przynieść klasie robotniczej istotne ko- 
rzyści. W Austryi ograniczono w przemy- 
śle fabrycznym w roku 1888 dzień roboczy 
na 11 godzin. Odtąd jednak zwycięski po- 
chód organizacyj zawodowych w przewa- 
żnej ilości fabryk zdołał osiągnąć 10 i 9- 
godzinny dzień pracy, tak, że coraz bar- 
dziej zbliżają się robotnicy do osiągnięcia 
upragnionego przez siebie 8-godzinnego 
dnia roboczego. 

Zawsze wprawdzie przy skróceniu czasu 
pracy słychać płacze i lamenty pracodaw- 
ców. Tak było przy skróceniu czasu z 14. 
i więcej godzin do 18, następnie z 13 do 
do 12, z 12 do 11, z 11 do 10 i 9, a na- 
wet 8 godzin. Jednem słowem: każdorazo- 
wemu skróceniu dnia roboczego w drodze 
ustawodawczej towarzyszą zawsze i wszę- 
dzie jęki żałosne przedsiębiorców, którzy 
protestowali, podawali prośby i przepowia- 
dali za każdym razem, jeżeli nie koniec 
świata, to już co najmniej upadek nieza- 
wodny przemysłu. Przytem przelewali oni 
całe potoki łez krokodylich, nibyto w obro- 
nie biednego ludu roboczego. Z drugiej 
strony wielu robotników bało się także, że 
skrócenie dnia roboczego przyniesie zmniej- 
szenie i tak już nędznej płacy zarobkowej 
Zwłaszcza przeciw temu mniemaniu robo- 
tników, że skrócenie czasu pracy mogłoby 
im przynieść uszczerbek w zarobkach, na- 
leży występować jak najenergiczniej i wy- 
kazywać wszędzie, że właśnie rzecz ma się 
odmiennie. Pominąwszy bowiem to, że ro- 
botnik pracując krócej, mniej wyda siły 
i energii roboczej i przez to może praco- 


wać bardziej intenzywnie, to skrócenie cza- 
su pracy przyczynia się do zmniejszenia 
armii rezerwowej robotników — wciąga 
coraz więcej rąk do pracy i wskutek tego 
pozwala robotnikom podyktować wyższe 
płace. Zresztą praktyka dowiodła i to we 
wszystkich wypadkach skrócenia dnia ro- 
boczego, że tak żale i przepowiednie fa- 
brykantów, co do upadku przemysłu, ja- 
koteż obawy robotników, że zmniejszą się 
ich zarobki, okazały się wszędzie płonne- 
mi i nieuzasadnionemi. Przy skróceniu cza- 
su pracy z 14 lub 13 godzin do 12, z 12 
do 11, z 11 do 10, 9i8 godzin nie zmniej- 
szały się ani produktywność pracy robo- 
tników, tj. ilość towaru wytworzona przez 
ednego robotnika, ani też płaca zarobko- 
wa; jednem słowem okazało się, że robo- 
tnik w ciągu 14, 15, 12, 11, 10 i 9 godzin, 
wytwarza nie więcej, niż w ciągu 8 godzin. 
Po upływie 8 godzin praca przynosi tyłko 
bardzo mały pożytek, robotnik bowiem jest 
już tak wyczerpanym, że tylko z ogro- 
mnym wysiłkiem jest w stanie dalej pra- 
cować. 

Damy zaraz potwierdzenie, a następnie 
objaśnienie tego ciekawego zjawiska. — 
W sprawozdaniu inspektorów fabrycznych 
w Szwajcaryi z roku 1879, znajduje się 
wzmianka o próbie, zrobionej przez pewną 
wielką fabrykę, w kierunku przedłużenia 
czasu pracy z 12 na 13 godzin. Rezultat, 
jaki wskutek tego osiągnięto był żaden. 
Przedłużenie czasu pracy nie pociągło za 
sobą zwiększenia się produkcyi, zrobiono 
zaledwie o tyle więcej, że ledwo pokryto 
koszta dłuższego oświetlenia w fabryce. 
W tem samem sprawozdaniu czytamy: 
„Niejednokrotnie fabrykanci, dyrektorzy 
i główni majstrowie zapewniali inspektora, 
że teraz w ciągu 11 godzin produkuje się 
nie mniej niż dawniej w ciągu 12 godzin*. 

To też coraz więcej fabryk i zakładów, 
zwłaszcza w krajach zachodnich, zaczęło 
wprowadzać krótszy dzień roboczy. Kopal- 
nie soli kuchennej i chemicznej w Solvoy 
w Bernburgu, postanowiły z dniem 1 lipca 
zaprowadzić we wszystkich zakładach swo- 
ich 8-godzinny dzień roboczy. Dy- 
rekcya tej spółki kopalnianej powiada, że 
do tego kroku spowodowały ją dobre do- 
świadczenia, jakie z 8-godzinną szychtą 
zrobiła. Niektóre kopalnie węgla brunatne- 
go rewiru środkowo-niemieckiego, które ze- 
szłego roku zaprowadziły 8-godzinną szy- 
chtę, zamierzają taką szychtę zaprowadzić 
i w innych kopalniach, ponieważ cheą spo- 
sób naturalnej pracy czyli zyskownej ukształ- 
tować. Jednolitemu przeprowadzeniu krót- 
szego dnia roboczego przeszkadza dotąd 


zgubna walka konkurencyjna wśród przed- 
siębiorców kopalnianych. 

W ostatnich dwóch latach, to jest 1905 
i 1906 wielu fabrykantów niemieckich skró- 
ciło dzień pracy tak, że dzień 12 i więcej 
godzinny ustępuje coraz to więcej 10-go- 
dzinnemu. 

Nawet w najbardziej zacofanych prze- 
mysłach, jak w cegielniach, gdzie dotąd 
nawet w Niemczech, gdzie ruch robotniczy 
jest tak silny, pracowano do niedawna po 
15 i 18 godzin dziennie, po skróceniu cza- 
su pracy o 3 godziny dziennie, tj. do 12 
godzin, nie zauważono prawie żadnego 
uszczerbku w produkcyi. W listopadzie r. 
1905, związek pracodawców niemieckich 
powziął uchwałę, którą wszyscy pracoda- 
wcy, należący do związku obowiązani są 
stopniowo wprowadzić w życie, mianowi- 
cie: system dziesięciogodzinnego dnia pra- 
cy. Uchwała ta zapadła na podstawie an- 
kiety. Z 85 zapytanych o zdanie rzeczo- 
znawców, oświadczają się 66 za skróceniem 
dnia roboczego. W zawodzie tkackim 
w Niemczech wprowadzono już w 88 pro- 
centach wszystkich fabryk 10-godzinny 
dzień pracy. Główna fabryka farb Baiera 
i Sp. w Elberfeldzie żąda od robotników 
już tylko 9 godzin pracy, a za jej przykła- 
dem poszły też dyrekcye kolei pruskich. 
Od stycznia 1906 pracują robotnicy kole- 
jowi w Prusiech nie 10, lecz tylko dzie- 
więć godzin dziennie. W Berlinie 
w zakładach konfekcyjnych również praca 
trwa tylko 9 godzin, a gdzieniegdzie tyl- 
ko ośm godzin dziennie. Ruch pomocni- 
ków handlowych o skrócenie czasu pracy 
także odniósł niemałe zwycięstwo. Zamy- 
kanie składów o godzinie 8.mej zostało 
już wprowadzone prawie we wszystkich 
firmach większych miast europejskich; 
w wielkich miastach zamykają niektóre 
sklepy nawet o godzinie 7, a domy ekspor- 
towe o godzinie 6 wieczorem. W wielu wy- 
padkach osiągnięto też wcześniejsze zamy- 
kanie interesów w sobotę; prawie wszyst- 
kie banki zamykają w ostatni dzień tygo- 
dnia już o godz. 12 w południe. 

We Francyi dopiero co zapadła uchwała 
co do wprowadzenia 8-godzinnego dnia ro- 
boczego we wszystkich kopalniach rządo- 
wych dla wszystkich robotników. Tak sa- 
mo w Belgii sprawa 8-godzinnego dnia ro- 
boczego stała się aktualną i dyskutowana 
jest w ciałach prawodawczych. 

Powyższe przykłady świadczą, że coraz 


„więcej przedsiębiorców zaczyna pojmować, 


że krótszy dzień roboczy niekoniecznie dla 
nich wychodzi na szkodę. Robotnicy zaś 
we wszystkich krajach dążą do skrócenia 


czasu pracy na 8 godzin dziennie, bo prze- 
konani są, że tylko w ten sposób usuną 
bardzo wiele niedogodności w obecnym 
systemie pracy, że podniesie się ich zdro- 
wotność i inteligencya, że jest to jedna 
z najodpowiedniejszych dróg, jakiemi pro- 
letaryat zdążać powinien do zupełnego 
swego wyswobodzenia z ucisku kapitali- 
stycznego. 


Jakiego ustawodawstwa ochronnego 
chcą robotnicy? 


II. 

Najwięcej trudności dla ustawodawstwa 
przedstawiają umowy zbiorowe, kolektywne. 
Potrzeba tu ubrać w szatę prawną zjawisko 
zupełnie nowe, którego nie zna kodeks cy- 
wilny. Kodeks ten zna tylko umowę jedno- 
stki z jednostką; jeśli zaś jeden za drugiego 
ma zawierać umowę, musi mieć do tego spe- 
cyalne pełnomocnictwo. Z chwilą, gdy upo- 
ważniony wykroczy poza granice pełnomo- 
enictwa, umowa traci ważność. Tymczasem 
istota umowy kolektywnej polega właśnie na 
tem, że grupa osób usłala podstawy umowy 
za innych, nie posługując się żadnem pełno- 
moeniectwem. Jeśli przedstawiciele organiza- 
cyi zawierają umowy z delegatami praco- 
dawców, to umowa ma obowiązywać szero- 
kie koła robotników, z których wielu, nie 
należących do organizacyi, nie wywarło naj- 
mniejszego wpływu na umowę. 

Kodeks cywilny, który powstał jeszcze wte- 
dy, gdy nie istniało pojęcie organizacyi, jest 
bezsilny wobec tego zjawiska, które musi 
być przez nowe ustawodawstwo ujęte w for- 
my prawne. Ustawa będzie tu musiała do- 
stosować -się do rzeczywistości. 

W dalszym ciągu kodeks robotniczy bę- 
dzie musiał zająć się treścią umowy o pracę. 
Dzisiejsze ustawodawstwo określa skwapli- 
wie obowiązki robotników i prawa praco- 
dawców — kodeks nowy powinien dbać wię- 
cej o prawa robotników i obowiązki praco- 
dawców. Trzeba przytem mieć na oku, że 
istotą każdej umowy, choćby najkorzystniej- 
szej, jest to, że robotnik poddaje swoją osobę 
woli pracodawcy i że robotnik, jako strona 
społecznie słabsza, nie jest w stanie oddzia- 
ływać na umowę w kierunku dla siebie ko- 
rzystnym. 

Uwzględnić tu trzeba sposób płacy i dłu- 
gość czasu pracy. 

Dziś mamy już przepisy, ochraniające pła- 
cę robotnika wobec osób trzecich, to jest 
zakazujące kłaść kondykt na płacę i naka- 
zujące wypłacać robotnikowi należytość w go- 
tówce. Przepisy te jednąk odnoszą się tylko 
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do robotników przemysłowych, należy je więc 
rozszerzyć na inne kategorye. 

Równocześnie musi być uregulowany czas 
pracy. Faktem jest, że jedenastogodzinny 
dzień pracy, jaki przepisuje ustawa przemy- 
słowa, nie da się utrzymać, bo energiczna 
walka, prowadzona przez organizacye zawo- 
dowe, już wielkie wyłomy w tej zasadzie po- 
czyniła. Nowy kodeks może śmiało ustano- 
wić jako normalny dzień pracy — dzień dzie- 
więciogodzinny, nie czyniąc szczególnego 
postępu poza faktycznie istniejące stosunki, 
przedewszystkiem, w każdym razie, powinno 
się usunąć różne klauzule, ograniczenia i prze- 
szkody, któremi ustawa przemysłowa obar- 
cza normalny dzień pracy. 

Także postanowienia dla ochrony zdrowia 
i życia robotnika są w dzisiejszem ustawo- 
dawstwie nadzwyczaj nieodpowiednie i nie- 
wystarczające. $ 74 ustawy przemysłowej, 
odnoszący się do nagłych wypadków, musi 
też być obszernie uzupełniony. Według dzi- 
siejszych badań socyalno-politycznych, wiele 
chorób, którym ulegają robotnicy, uważać 
należy za następstwo ich pracy zawodowej. 
O ile chorób tych można uniknąć, trzeba 
pracodawcom przepisać postanowienia ochron- 
ne, za których lekceważenie będą odpowie- 
dzialni. 

Zaostrzyć też należy wszystkie postanowie- 
nia, odnoszące się do ochrony kobiet, robo- 
tników młodocianych i dzieci w przedsiębior- 
stwach przemysłowych. 

Ponadto o reformę woła szereg innych 
kwestyi, jak książki robotnicze, inspektorat 
przemysłowy i tak dalej. 

Ustawodawstwo ochronne, którego główne 
rysy naszkicowaliśmy, stanowiłoby znaczny 
postęp o tyle, że usunęłoby rozmaitość i nie- 
jednolitość przepisów, stwarzając na miejsce 
wielu ustawek, jedną zasadniczą ustawę. 

Daleko idąca reforma usunęłaby moc kwe- 
styl spornych, które raz w raz wynurzają 
się na szkodę robotników. Jednolite uregu- 
lowanie stosunku robotnika do pracodawcy 
łatwiej jest przeprowadzić, niż to się zdaje 
na zewnątrz. A będzie ono dziełem niezmier- 
nej wagi, potężnym kamieniem milowym w an- 
stryackiej polityce socyalnej. 


Praca nocna robotników młodocianych, 


Inspektor przemysłowy Hank wysłał 
krótkie sprawozdanie o pracy robotników 
młodocianych w austryackim przemyśle do 
międzynarodowego związku dla prawnej o- ' 
chrony robotników. Ze sprawozdania tego 
podajemy niektóre zajmujące dane: 

Ustawa przemysłowa zakazuje wprawdzie, 


aby robotników młodocianych — t. j. takich, 
którzy nie przekroczyli 16 roku życia — za- 
trudniać w czasie między 8 wieczorem a 5 
rano. Zakaz ten jednak przekraczają fabry- 
kanci i przedsiębiorcy pod wszelkimi pozo- 
rami, a nawet bez pozorów, nader często. 

Ze sprawozdań inspektorów przemysłowych 
wynika, że w latach 1901—1095 pracowało 
przeciętnie rocznie 770.000 dorosłych i 48.000 
młodocianych robotników. Wedle sprawozdań 
zatrudniono przeciętnie 168 dzieci rocznie 
w godzinach przez ustawę zakazanych, 
w rzeczywistości jednak, przekroczenia te 
były znacznie liczniejsze, zwłaszcza w dro- 
bnych warsztatach, które często bardzo usu- 
wają się z pod kontroli. Zdaniem inspektora 
należałoby w tych warsztatach zakazać 
bezwarunkowo pracę nocną dla młodo- 
cianych, gdyż wszelkie ustawą dozwolone 
wyjątki prowadzą u drobnych przedsiębior- 
ców do niesłychanych nadużyć. 

Najgorsze stosunki pod względem pracy 
nocnej panują w służbie szynkarskiej, hote- 
lowej i restauracyjnej, gdzie zatrudnia się 
w wielkiej ilości chłopców i dziewczęta po- 
niżej lat 16. Ponieważ przyjazd i odjazd go- 
ści odbywa się w różnych porach dnia i no- 
cy, służba musi być zatem każdej godziny 
do usług gotową. Przytem ulokowani są naj- 
częściej w nędznych dziurach i narażeni na 
różne moralne szkody. Inspektor Hank sta- 
wia żądanie, ażeby w tych zawodach nie 
zatrudniano służby poniżej lat 18, a i dla 
tych ustanowiono jako granicę godzinę 9 
wieczorem. 

W wyszynkach wódki należy wogóle 


zakazać zatrudniania osób niżej lat 18 na- 
wet podczas dnia. 
Pomocnicy kelnerów, pikolo, kelnerki, 


dziewczęta używane do zabawy i podocho- 
cenia gości w kawiarniach i restauracyach, 
narażone specyalnie na niezdrowe i demora- 
lizujące wpływy, powinny być o godzinie 9 
wieczorem zwalniane ze służby, jeżeli mają 
poniżej 18 lat. Tam gdzie młodociani sprze- 
ciwialiby się temu zarządzeniu, ponieważ u- 
trzymują się z napiwków, należy im wyzna- 
czyć płacę stałą. 

Bardzo niekorzystne warunki panują także 
w piekarniach białego pieczywa, 
zwłaszcza tam. gdzie białe pieczywo wypie- 
kają tylko raz na dzień. Tu młodociani pra- 
cują zwykle od 10 lub 11 w nocy, roznoszą 
pieczywo od 4 lub 5 rano i dopiero około 
12 w południe mogą odpocząć. Wszelka kon- 
trola i ochrona młodocianych okazuje się tu 
bezskuteczną. Jedynem zaradzeniem byłoby, 
zdaniem inspektora Hanka, zakładanie ce n- 
tralnych piekarń, oraz zakazanie wo- 
góle codziennie powtarzającej się pracy no- 


cnej ; konsumenci musieliby się w takim ra- 
zie zadowolić otrzymywaniem tylko raz na 
dzień świeżego pieczywa i to nie rano. 

Przy fabrykacyi szkła, gdzie praca 
młodocianych nie da się zupełnie usunąć, na- 
leży jednak pracę nocną ograniczyć do 100/0 
całego czasu pracy. Jeżeli więc młodociany 
pracuje razem 10 godzin, to z tego tylko 
1 godzina ma być nocną. - 

Przy fabrykacyi papieru żąda Hank 
zupełnego wykluczenia z pracy nocnej mło- 
docianych. 

Podobnych przepisów żąda też przy fa- 
brykacyi cukru, dodając, że w przemyśle 
tym powinno się z reguły używać tylko ro- 
botników powyżej 18 lat. 

Bardzo niekorzystne stosunki panują w 
górnictwie. Hank żąda tu, ażeby wyklu- 
czono wogóle pracę młodocianych poniżej 
lat 16, zaś do nocnej pracy używano robot- 
ników między 16—16 rokiem tylko za ze- 
zwoleniem lekarza. 

Dla wszystkich tu nie wymienionych za- 
wodów w przemyśle drobnym, budowlanym, 
w kopalniach i kamieniołomach, oraz komu- 
nikacyj — z wyjątkiem służby kolejowej 
i okrętowej — żąda Hank zupełnego wykłu- 
czenia pracy młodocianych poniżej 16 lat 
w czasie od.8 wieczorem do 5 rano. 


Strejki. 


W fabryce stolarskiej p. Steinberga w Kra- 
kowie pertraktacye cennikowe zostały ukoń- 
czone zupełnem zwycięstwem robotników. 
Uregulowano cennik robót budowlanych z pod- 
wyższeniem tegoż i uzyskano dla robotników 
pracujących za dziennem wynagrodzeniem 
10°/0 podwyżki. Zaznaczyć należy, iż nie był 
to konflikt wywołany niedotrzymaniem umo- 
wy ze strony p. Steinberga, lecz pertrakta- 
cye te dotyczyły nowego cennika, mającego 
obowiązywać od dnia 1 lipca 1907 r. 

„Strejk robotników stolarskich wybuchł 5-go 
b. m. w pracowni Józefa Pasionka w Jaśle. 
Robotnicy żądają skrócenia czasu pracy o je- 
dną godzinę i podwyższenia płacy o 250. 
Wzywa się robotników stolarskich. aby aż do 
odwołania u p. Pasionka roboty nie przyj- 
mowali. 

Bojkot pracownł introligatorskiej Żenczy- 
kowskiego we Lwowie trwa dalej. Na roz- 
prawie, odbytej 6 b. m. przed sądem prze- 
imysłowym, przyznano robotnikom zaległość 
ich w kwocie 1060 K. których Żenczykow- 
ski dotąd jednak nie zapłacił. 

Lokaut robotników budowlanych w Niem- 
ozech zakończył się zwycięstwem robotników. 
Przez trzy miesiące prawie trwała walka, 


w której pracodawcy wytężali wszystkie swe 
siły, aby przemódz walczących o polepsze- 
nie stosunków pracy robotników. Nie pomo- 
gły krzyki i ujadania na robotników; setki 
rozesłanych po wszystkich krajach agentów, 
którzy mieli sprowadzić do Berlina „chętnych 
do pracy, powracały z niczem, albowiem 
wszędzie spotkali się z robotnikami, którzy 
za żadną cenę nie chcieli być zdrajcami 
swych walczących kolegów. A dziś, po kil- 
kunastotygodniowej walce, pracodawcy mu- 
sieli broń złożyć i zawrzeć z organizacyą 
robotniczą ugodę. 

Robotnicy przygotowują się, by w najbliż- 
szym czasie wysłąpić do ponownej walki 
o osiągnięcie 8-godzinnego dnia roboczego. 


Rozmaitości. 


Skąd pochodzi drożyzna? Przed kilku dnia- 
mi stańczykowska gazeta „Czas* zamieściła 
artykuł, w którym udowadnia, że obecna 
drożyzna spowodowana została ogromne- 
mi płacami (!), jakie w ostatnich czasach uzy- 
skali robotnicy od swych pracodawców. Ro- 
botnicy mieli bowiem zawrzeć z majstrami 
cichą spółkę, według której majstrowie pod- 
wyższyli robotnikom płace, podnosząc równo- 
cześnie ceny na swe produkty. Rzeczywiście 
na podobnie głupi i niedorzeczny pomysł nie 
wpadł prawdopodobnie dotychczas jeszcze nikt. 
Robotnicy w spółce z majstrami ograbiają 
biedną publiczność! 

W osłatnich czasach majstrowie piekarscy 
w Krakowie a następnie w Tarnowie pod- 
nieśli ceny pieczywa. Zamach majstrów bia- 
łego pieczywa w Krakowie na kieszenie pu- 
bliczności udaremnił nie kto inny, lecz wła- 
śnie robotnicy piekarscy. Ci jedni protesto- 
wali i wysłali deputacye do magistratu, w koń- 
cu zaś zagrozili strejkiem, wobec czego maj- 
strowie musieli od swych planów odstąpić. 
Niedługo potem podnieśli ceny chleba maj- 
strowie czarnego pieczywa. Podwyżka ta dała 
się odczuć tak całej ludności, jak z drugiej 
strony robotnikom, wyrabiającym chleb. Da- 
wniej bowiem chleby były większe, wobec 
czego piec pomieścił ich mniej, obecnie przy 
zmniejszeniu chleba, robotnik musi wyrobić 
więcej o blisko 50 chlebów, za co nie otrzy- 
muje żadnego specyalnego wynagrodzenia. 
Doszło znowu do tego, że ci robotnicy, ma- 
jący według „Czasu“ być w spółce z maj- 
strami, grożą strejkiem, by zmusić majstrów 
do wyrabiania chleba w dawnej wielkości. 

Podobnie miała się rzecz w Tarnowie. Ro- 
botnicy piekarscy wyzyskiwani do ostatnich 
granic, pracują tam po 16 do 20 godzin na 
dobę, pobierają za to wprost głodowe płace. 


Obecnie majstrowie podwyższyli ceny o 7 hal. 
na kilogramie, przyczem znowu robotnicy 
nie otrzymali żadnej podwyżki. Jeden z maj- 
strów, kiedy robotnicy upominali się o pod- 
wyżkę, dał im o 50 hal. więcej tygodniowo (!) 

I mimo tego wszystkiego, taki pismak stań- 
czykowski nie waha się posądzać robotni- 
ków, że to oni, będąc w spółce z majstrami, 
podwyższają ceny żywności. Robotnicy na 
drożyźnie cierpią najwięcej. Majstrowie upra- 
wiają pod okiem magistratu i władz gmin- 
nych najbezwstydniejszą lichwę, magistrat 
stoi bezsilny, bo boi się narazić swoim pa- 
nom „wyborcom“, a szerokie masy ludności 
cierpią na tem coraz bardziej. Dla zamydle- 
nia zaś oczu łatwowiernym wymyśla się bajki 
o spółce robotników z majstrami. 

Chrześcijańsko-narodowy patryota. P. Wi- 
niarski, dyrektor browaru tenczyńskiego, 
w d. 31 maja wydalił z browaru 10 ludzi 
za to, że mu nie chcieli sprzedać kartek gło- 
sowania po 20 K. Człowiek ten bez sumie- 
nia ma ciągle na ustach słowa „Bóg i Ojczy- 
zna”, już drugi raz daje ludziom u niego 
zatrudnionym poczuć, że kto nie z nim, ten | 
jest wrogiem religii i ojczyzny i tego należy 
zniszczyć i nie dać zatrudnienia. Ponamawiał 
więc okolicznych pracodawców, aby ludzi 
wydalonych przez niego z browaru nie przyj- 
mowali — i, naturalnie, ludzie ci dotychczas 
roboty nie znaleźli. Dzięki p. Winiarskiemu 
cierpią głód i nędzę wraz z rodzinami, a p. 
dyrektor, który powinien za ten postępek 
odpowiedzieć przed kratkami sądowemi, nie 
tylko chodzi w chwale, ale się jeszcze z bie- 
dy tych ludzi naigrawa. Towarzysze, pamię- 
tajcie omijać piwiarnie tenczyńskiego piwa. 

Rząd a ochrona robotników. Całe ustawo- 
dawstwo ochronne, to dziedzine 1w Austryi 
zupełnie zaniedbana. Przyznał to w ubie- 
głej sesyi parlamentarnej sam prezydent mi- 
nistrów, baron Beck, kiedy w mowie pro- 
gramowej mówił o polityce socyalnej pań- 
stwa. Z mowy tej przytaczany te ustępy, 
które odnoszą się do sprawy przemysłu i 
ochrony robotniczej. 

„Polityka przemysłowa, mówił prezydent 
ministrów, musi pod naporem konkurencyi 
na rynkach wszechświatowych, być w pań- 
stwie coraz bardziej uwzględnianą. Ogólne 
wzmożenie się sił produktywnych nie może 
jednak ograniczać się tylko do nagromadze- 
nia bogactw i pieniędzy; najwyższą bo- 
wiem siłą produktywną jest czło- 
wiek, jego siła fizyczna i duchowa. Po- 
lityka przemysłu bez polityki socyalnej by- 
łaby błędnem kołem. Zabezpieczenie indy- 
widualnego życia robotników, zabezpieczenie 
sił młodocianych przed fizycznem i ducho- 
wem zepsuciem, zabezpieczenie ludzi doro- 


słych przy pracy, zabezpieczenie starców 
przed niezasłużoną nędzą, zabezpieczenie 
rodzin, w których by coraz to nowe poko- 
lenia w zupełnem zdrowiu mogły się odra- 
dzać — to są zadania, których spełnienie 
staje się coraz większą koniecznością. Albo- 
wiem siła ludu — to siła państwa, a siła 
ludu — to również siła obrony, i dopiero 
ta daje zupełne zewnętrzne i wewnętrzne 
bezpieczeństwo. 

Najważniejszemi zadaniami polityki spo- 
łecznej na dziś to reforma i uzupełnienie 
istniejącego zabezpieczenia robotni- 
ków, z drugiej strony wprowadzenie 
ogólnego ubezpieczenia inwalidów 
ina starość. 

Oba te problemy stoją w nierozerwalnym 
związku ze sobą, albowiem zaradzić roz- 
maitym skargom co do ubezpieczenia robo- 
tników w dzisiejszej jego postaci, można 
tylko wtedy, jeżeli wraz z jego przekształ- 
ceniem w kierunku uproszczenia i ujedno- 
stajnienia, pójdzie również rozszerzenie za- 
kresu ubezpieczonych i uzupełnienie tegoż 
„przez wprowadzenie ubezpieczenia na sta- 
rość i dla inwalidów“. 

A zatem rząd przez usta swego szefa 
przyznał zupełnie wyraźnie, że dzisiaj nie- 
ma zabezpieczenia indywidualnego życia 
robotników, że niema zabezpieczenia mło- 
dzieży przed fizycznem i duchowem zepsu- 
ciem, że niema ubezpieczenia dla doro- 
słych w czasie ich pracy, że niema za- 
bezpieczenia dla starców przed niezasłużoną 
nędzą. że nie ma zabezpieczenia dla ro- 
dzin, by mogły spokojnie i zdrowo wycho- 
wywać przyszłe pokolenia; jednem słowem 
niema niczego z tego, co potrzebnem jest 
dla utrzymania siły ludu, która jest zarazem 
siłą państwa. Dziś nawet w kołach rządo- 
wych muszą przyznać, że fizyczny i du- 
chowy ucisk klasy robotniczej stwarza wpra- 
wdzie miliony i milionerów, z drugiej jednak 
strony stwarza niebezpieczeństwo zupełnej 
degeneracyi i osłabienia społeczeństwa, a przez 
to i państwa. Jeżeli dziś z ust prezydenta 
ministrów padają takie słowa, które nie co 
innego oznaczają, jak tylko świadectwo zu- 
pełnej korupcyi, które panuje w dzisiejszym 
ustroju społecznym, to jest to naprawdę skon- 
statowaniem istniejącego stanu rzeczy. Tak 
jak obecnie sprawy stoją — dalej już być 
nie może. Słowa prezydenta ministrów to 
zdobycz klasy robotniczej, zostały one wy- 
powiedziane z pewnością nie dobrowolnie, 
lecz pod przymusem zorganizowanego pro- 
letaryatu. Zorganizowany proletaryat jest tym 
czynnikiem, który otwiera oczy i usta wy- 
sokim sferom, by mogły widzieć i mówić. 
Robotnicy jednak, mimo tych wszystkich 


pięknych słów muszą uważać i starać się, 
by słowa te nie pozostały tylko obietnicą. 

Go Austrya eksportuje. U nas mówi się 
bardzo wiele o potrzebie eksportu. Słyszymy 
ze wszystkich stron żądania, by przemysł 
był przedewszystkiem obliczany na wywóz. 
Ministeryum, Izby handlowe, stowarzyszenia 
przedsiębiorców, zastanawiają się gorliwie — 
w jaki by tu.sposób podnieść go i rozwinąć. 

No — i w istocie, pod względem eksportu 
pewnego „artykułu“, Austrya przoduje wszyst- 
kim innym państwom — a jest to „eksport 
ludzi“. 

Wychodźtwo z monarchii austro-węgier- 
skiej wzrasta zastraszająco, a powiększałoby 
się zapewne jeszcze silniej, gdyby nie obe- 
cnie korzystna konjunktura przemysłowa. 
I w maju b. r. ogólne wychodźtwo do Sta- 
nów Zjednoczonych dosięgło liczby 184.886 
osób, a zatem o 33.956 więcej, niźli w maju 
1906 r. Z tej liczby, nie mniej niż 49.865 
wychodźców wywędrowało z Austryi zatem 
o 16.290 głów, czyłi o 50 procent więcej, 
niźli w maju 1906 r. 27 procent ogólnej 
liczby emigrantów w Stanach Zjednoczonych 
dostarczają Austro-Węgry. Z tego 22.523 
(-- 5998) daje Austrya, a 27.342 (+ 10.922) 
Węgry. 

Zgoła przeciwnie dzieje się we Włoszech: 
tam emigracya zanika, w tym roku wynosi 
37.973 głów, (a zatem — 4592). W Rosyi 
natomiast wzrosła do 35.503 (-— 6686) osób. 
I z Wielkiej Brytanii wychodźtwo znaczne 
18.864 (—- 3670) osób. Z Niemiec emigruje 
zaledwie 5284 wychodżców.” 

Inne państwa za granicę wywożą towary — 
my ludzi. 

Kapitalizm w Japonii. Od ostatniej wojny 
rosyjsko-japońskiej kapitalizm rozwija się w Ja- 
ponii w sposób nadzwyczajnie intensywny 
Od czerwca r. 1905 aż do grudnia 1906 r. 
powstały nowe przedsiębiorstwa z kapitałen 
wynoszącym przeszło trzy miliardy. Eksport, 
który wynosił w r. 1905 tylko 817 milio- 
nów, wzrósł w r. 1906 do 1125 milionów, 
import natomiast, który w r. 1905 wynosił 
1311 milionów, spadł w r. 1906 na 187 mi- 
lionów. Import był zawsze w Japonii wyż. 
szy od eksportu i aż do roku 1906 bilans 
ten wpływał niekorzystnie na stosunki japoń. 
skie. Dalszym dowodem ogromnego rozwojt 
przemysłu w Japonii są cyfry statystyczne, 
tyczące się produkcyi żelaza, miedzi i wę- 
gla. W r. 1905 wykopano 25.797 ton że 
laza, 119.465 ton miedzi, 4,810.835 ton wę. 
gla; w r. 1906 — 36.143 żelaza, 200.768 
miedzi, 10,772.064 węgla. 

Równocześnie z rozwojem przemysłu bilans 
państwowy wzrósł olbrzymio z 32% milionów 
w r. 1908—4 na 1375 milionów w r. 1906—7 


i doszedł za rok 1904—8 do 1625 milionów. 
Wydatki na wojsko i marynarkę wzrosły 
z 225 milionów na 525. Deficyt przewyższa 
w tym roku 350 milionów, a dług publiczny 
wynosi 5412 milionów, gdy przed wojną wy- 
nosił zaledwie 1448 milionów. 

I to jest odwrotna strona medalu! 

Ludność japońska jest obciążona ogro- 
mnym ciężarem podatków i długów. Podatki 
wzrosły: o 481 milionów, cło o 10 od stu, 
gdy natomiast płaca wzrosła tylko o 12 
od stu. 

Płaca niska, warunki pracy najgorsze, dzień 
pracy wynosi od 12 do 17 godzin. Robotni- 
cy protestują częstymi strejkami, które cza- 
sera przechodzą w rewolty głodowe. Prawo 
ochrony pracy nie istnieje. Robotnicy socya- 
listyczni prześladowani są w sposób brutalny. 

Pracodawcy, chciwi zysku, zwalczają przy 
pomocy rządu każdy ruch walki klasowej. 

Oto, jakie są dla robotników skutki mili- 
taryzmu, kapitalizmu i patryotyzmu; byle 
tylko napełniły się sakwy kapitalistów. 

Pensya dla kalek i sześciogodzinny dzień 
pracy. W Sydney (w Australii) rząd wniósł 
na ostatniej sesyi parlamentarnej bill, czyli 
projekt ustanowienia pensyi dla każdego do- 
rosłego obywatela ciemnego lub kaleki, po- 
zbawionego dostatecznych do życia środków. 

Projekt ten był już przed pewnym czasem 
uchwalony przez kongres socyalistyczny, lecz 
wówczas rząd nie zwrócił na niego uwagi 

W stanie Viktorya partya socyalistyczna 
odniosła się do Rady trade-unonów w Mel- 
bourn, wzywając ją, aby zainicyowała ruch 
za sześciogodzinnym dniem pracy, który 
w Sydney został już wprowadzony w pe- 
wnych, dla zdrowia szkodliwych zawodach. 

Właściciele kopalni złota w Balłarat po- 
stanowili w istecie zaprowadzić system 6-g0- 
dzinnego dnia pracy bez zmniejszenia płacy, 
we wszystkich kopalniach, gdzie średnia tem- 
peratura przewyższa 45 stopni. 


Ogłoszenia centrali. 


Baczność stolarze! 

Stosownie do polecenia Związku robotni- 
ków drzewnych w Austryi, podpisana komi- 
sya zwołuje 

Konferencye okręgowe 

galicyjskich grup Związku robotni- 
ków drzewnych węAustryi w następu- 
jący sposób: 

I. Konferencyę dla Galicyi zachodniej 


do Krakowa na niedzielę, dnia | września b. r. 
do Związku stow. rob. przy ul. Wiślnej 5. 


W konferencyi tej mają wziąć udział na- 
stępujące grupy: Kraków, Tarnów, Rze- 
szów, Jasło, Sanok, Biała, Buczko- 
wice. 


Il. Konferencyę dla Galicyi wschodniej 


do Lwowa na niedzielę, dnia 8 września b. r. 
w lokalu Stow. robotników drzewnych „Zgo- 
da“, ulica Skarbkowska 16, I p. 

W konferencyi tej mają wziąć udział gru- 
py: Lwów I, Lwów Il, Przemyśl, Stryj, 
Drohobycz, Stanisławów, Kołomyja, 
Tarnopol, Złoczów, Skole. 

Na porządku dziennym obu konferencyj 
iest: 

1. Utworzenie okręgu agitacyjnego. 

2. Wybór komisyi agitacyjnej. 

3. Założenie pisma zawodowego robotni- 
ków drzewnych. 


Ze względu na ważność spraw, nakłada się 
na wszystkie grupy obowiązek, by konferen- 
cye obesłały. 

Grupy liczące mniej niż 50 członków ma- 
ją prawo wybrać jednego delegata, grupy li- 
czące więcej członków mają prawo wybrać 
na każde dalsze 50 członków po jednym de- 
legacie. 

Koszta delegacyi ponoszą grupy z wła- 
snych funduszów. 

O wyborze delegatów należy zawiadomić 


"najdalej do dnia 20 sierpnia sekretarza Ko- 


misyi związków zawodowych dla Galicyi tow. 
Żuławskiego, (Kraków, Wiślna 5), który udziela 
również wszeikich wyjaśnień w sprawie kon- 
ferencyi. 
Za komisyę związków zawodowych w Galicyi 
Z. Żuławski. 


V. Zwyczajny kongres zawodowy 


wszystkich związków zawodowych, należą- 

cych do państwowej komisyi zawodowej od- 

będzie się w myśl uchwały ostatniego kon- 

gresu 

w dniach 21 do 24 względnie 25 październi- 

ka 1907 r. w.Wiedniu w Domu robotniczym 
(XVI, Ottakring, Kreitnergasse). 

Prowizoryczny porządek obrad: 

1. Wybór prezydyum i komisyi weryfika- 
cyjnej, ustalenie listy delegatów. 

2. Sprawozdanie sytuacyjne i rachunkowe 
komisyi zawodowej (Sprawozdanie z czyn- 
ności, sprawozdanie z funduszu solidarności, 
sprawozdanie kasowe i komisyi kontrolującej). 

3. Sprawozdania: a) z czynności statysty- 
cznego urzędu pracy; b) z czynności komisyi 
dla zapobieżenia nieszczęśliwym wypadkom; 
c) z czynności rady przybocznej dla kanałów 
wodnych. 


4. Organizacya i taktyka (organizacya fa- 
bryczna czy wspólne postępowanie przy strej- 
kach). 

5. Obrona robotnicza a nowy parlament. 

6. Wnioski i interpelacye, które przy po- 
wyższych punktach nie zostały załatwione. 

Na zjazd zwołany przez państwową komi- 
syę związków zawodowych, mają prawo wstę- 
pu tyłko te organizacye, które swym zobo- 
wiązaniom wobec komisyi zawodowej zadość 
uczyniły i z wkładkami swemi zalegają nie 
dłużej ponad 3 miesiące. 

Organizacye zastąpione będą na zjeździe 
przez wybranych delegatów. Wybór delega- 
tów ma nastąpić w sposób podany przez po- 
szczególne zarządy związków. 

Organizacye, mające mniej niż 500 ezłon- 
ków, mają prawo wysłania jednego delegata, 
mniej niż 1000 członków dwóch delegatów, 


więcej niż 1000, wysyłają prócz tego na 
każde 1000 członków o jednego delegata 
więcej. 


Grupy miejscowe nie uważa się za samo- 
istne stowarzyszenia i jako takie nie mają 
one prawa bezpośredniego wysyłania dele- 
gatów. 

Związki składające się z samoistnych sto- 
warzyszeń mają prawo wysłania po jednym 
delegacie. Redaktorowie pism zawodowych, 
należących do komisyi zawodowej, jakoteż 
ustanowieni wprost przez komisyę państwo- 
wą sekretarze krajowi, są uprawnieni do 
wzięcia udziału w kongresie z głosem do- 
radczym. Krajowe i okręgowe Związki sto- 
warzyszeń i grup zawodowych mają prawo 
wysłania po jednym delegacie z głosem do- 
radczym. 

Zgłoszenia delegatów mają nastąpić naj- 
dalej do dnia 1 października 1907. 0 po- 
mieszczenie dla delegatów mają się starać 
Związki. 

Wnioski na kongres nałeży przesłać naj- 
dalej do dnia 15 września 1907, jeżeli wnio- 
skodawcy chcą, by te zostały wydrukowa: 
ne i na czas przedłożone organizacyom i de- 
legatom. 

Wiedeń, w lipeu 1907. 
Antoni Hueber, sekretarz. 


Z powodu strejków i bojkotów omijać 
należy następujące miejscowości: 


Stolarze i robotnicy maszynowi: 
Stanisławów (warsztat Stelmaszyńskiego), 
Lwów, Sanok, Karlsbad, Graz, Berno, Laibach, 
Königsberg, Salzburg, Mahr. Schönberg, 
Cieplice, Judenburg, Cieszyn, Arad, Presz- 
burg, Zurich i Bukareszt. 


Wydawca i i odpowiedzialny Redaktor: - Zygmunt Żuławski. 


Tokarze drzewni: Neu-Paka. 

Tapicerzy: Monachium. 

Pozłotnicy : Węyry i Zurich. 

Posadzkarze: Kraków. 

Szewcy: Wiedeń wszystkie warsztaty, 
gdzie cennik nie został wprowadzony. Bre- 
gencya, (Klement), lInsbruck (wszystkie 
warsztaty), Lwów (Stemberg), Sanok (war- 
sztat Pinkasa), St Pölten (warsztat Scho- 
derbóck.), Marburg (Jarcie). 


Malarze i lakiernicy: Linz, Bregen- 
cya, Saaz i Mor. Ostrawa. 


Murarze: Czechy: Benzen, Budziejo- 
wice, Braunau. 

Morawy: Budwitz, Neutitschein. 

Górna Austrya: Linz. 

Styrya: Marburg. 

Cieśle: Brück, Graslitz, Bregenz, Oberleu- 
tensdorf. 


Kailarze strejkują: warsztatowcy w całej 
Morawie, Stanisławowie i Wiedniu (Knapp). 


W Austryi: Lwów (Nowosiadły), Wiedeń 
(Kauder, Neumann), Frydek (Rudolf Weiss), 
Blansko, Olomucan, Rudzitz, Lazanek, Pizek, 
Bozen (Pickel, Dezaber), Freiberg, Kaaden, 
Agram, Atzgersdorf, Komotau (Hartmuth) 
i Gelowiec (Stix). 


W Niemczech: Biittow (Brauer i Benn- 
hak), Mannheim, Arnswalde, Brieg, Lahr 
(Miiller), Norymberga (Ajerie), Królewiec, 
Bonn, Lignica, Giessenbriigge, Coswig, Lii- 
neburg, Hildesheim, Kiel, Crinitz i Mitten- 
waide (Mejer), Podersam. Charłottehiitte, 


Introligatorzy : Berlin (fir- 
ma Priester). 


Niemcy: 


Szwajcarya: Genewa, Lozana, Neuchatel. 


DRUKARNIA 
WŁADYSŁAWA TEODORCZUKA 


W KRAKOWIE 
ulica Filipa L. 11. 


Wykonuje dzieła, broszury, czasopisma, 
druki kupieckie, i bankowe itd. 
Specyalność: 


linoleoryty i druki artyst. 


Z drukarni Wł. Teodorczuka w Krakowie. 


